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•nnych krajach miesięcznie 4 Fr.

Ą kopijfan Jiedahcju nie zwraca.

■^dres I  - .D z i e n n i k  P o l s k i "  —  L w ó w ,  
l  p la c  M a r j a c k i  I .  7 .

Telefonu Nr. 17J. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo ;e^o 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
w e Lw ow ie n a  p ro w in e jł

poranny . . 3 halerze 5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy 10 halerzy

15-te
S E J M .

posiedzenie 1-szej sesji 7111-go perj. s. g. 
Ulepszenie płac nauczycieli Indowych.

P | Na wczcrajszem  posiedzeniu u s t a w ę  o 
^  3p s z e n i u  b y t u  n a u c z y c i e l i  l u d o -  
. 3 e h  u c h w a l o n o  w t r z e c i e m  c z y t a n i u  

^ o g ł o ś c i e  w ś r ó d  o k l a s k ó w .
Rezolucję p.  C i e ń s k i e g o  o zaklads.nie 

^ych sem inarjów , m ających kształcić nau- 
Jeieli wyłącznie dla szkól wiejskich, na w nio- 

P- Bobrzyńskiego, odroczono.
Przed przystąpieniem  do glosowania zabrał 

°*0s p. B o b r z y ń s k i  i zwróci! się przeciw za- 
• ło m  ks. Szpondra i p. Cieńskiego, którzy po- 

pP ili terr. źniejszy system  szkolny, żądając, by 
“W oryginalny. Otóż taki system m usiałby 
W  z głowy referenta, m usiałby być doktry- 

erski, niepraktyczny. O ryginalne systtm y  nie 
PowstaWały u innych narodów  naraz, ale skła- 

. y się n»* n ieb  doświadczenia i prace la t i 
Wieków ea!»ch. Tylko taki system jest dobry.

i * 9ri u ty  Przepiw  planom  naukowym  dla 
akó! ludowych, m ianowicie z irzuty, jakoby au- 
toram . p lapów  Lyli 'udzie, którzy szkoły takiei

Tr oparte na nieznajom ości sp ra ­
wy. Mówca zaznacza, że tak przy układaniu 
Planów dl? szkol wiejskich, jak  dla szkół m iej­
skich powoływani byli prze, radę szkolną k ra­
j n ą  bądź nauczyciele szkól ludowych wiejskich, 
bąd£ miejskich i uwzględniano ich głosy i po- 

P lany  naukow e nie są żednym  szablonem, 
^ow iązu jący m  bezwzględnie, ale są tylko wzo- 

który nauczyciele z całą sw obodą m ogą 
®°stosować do potrzeb swego okręgu, zindywi- 
. f l iz o w a ć  do każdej niema l szkoły. Inna rzecz 
J®dnak, że nauczyciele ze złożonego w ich ręce 
PfftWa redukcji m aterja łu  m ało korzystają.

Mówca odpierał następnie zarzut p. S ta- 
P|Q3kiego, jakoby sejm dnał tylko o miejskich 
J^czy c ie li e,osztrm  wiejskich. Przeczą tem u 

. P lac nauczycieli Lwowa i K rakowa i 30 
'ast większych nie podnoszono od lat, tytu­

ł e m  pensja  wiejskich nauczycieli podnoszoną 
j®st ustawicznie co parę lat. A i z podwyżki, 
£ ad którą w tej chwili sejm obraduje, 420.000 
° ron przypadnie na nauczycieli wiejskich, a 

Ple8Pclna 100.000 Loron na  m ałom iasteczko­
w ych .

Mówca życzy sobie tylko tego, jak mówił 
p> Stapiński, aby nie wedle slow, ale wedle 
a*ynów sądziło nauczycielstwo większość sejmu.

0 w tedy — mówi! p. Bobrzyński — mimo 
Wszystkie insynuacje, jakobyśroy nie mieli se ria  

nauczycielstwa, nie w ątpię po której stronie 
°no się oświadczy.

Baaowle wodne i meljoracje. 
N astępnie obradow ano nad  spraw ozdaniem  

komisji srospodarstwa krajowego o budowlach 
Wodnych i m eljoracjacb, (spraw ozdaw ca hr. 
Zdzisław Tarnow ski) i uchw alono bez dyskusji 
Wnioski przedłożone przez komisję. W nioski te 
bodam y w num erze popołudniow ym .

Kolej do Jaworzna.
W  dalszym ciągu posiedzenia p. dr. K t -  

J i s c h e r  przedłożył spraw ozdanie komisji ko­
lejowej o wniosku wydziału krajowego co do 
®ńdowy przedłużenia kolei lokalnej P ila -Ja ­
worzno do kopalni gw arectw a jaworznickiego i 
uo m iasta Jaw orzna. Uchwalono i udzielono na 
len cel pożyczki w kwocie 37.000 kor.

Dyskusja budżetowa.
Na porządek dzienny przyszła dalsza szcze­

gółowa dyskusja budżetow a, m ianow icie ru b r. 
R- „W ydatki na cele wykształcenia i oświaty*.

Subwencja dla , Pro świty*.
Marszalek udziela głosu p. M o g i 1 n i c k i e- 

m u  dla dokończenia przerw anej cnegdaj w no­
cy m ewy, w spraw ie odm ówienia subw encji dla 
ruskiego stowarzyszynia .P ro ś  w ita".

O orórz .P rośw ity* , m ają  R usini dwa 
jeszcze postu laty : przyspieszenie te rm iru  kreo­
w ania gim nazjum  ruskiego w Stanisław ow ie i 
usunięcie z porządku dziennego ustaw y o orga­
nizacji niura pracy. Większość sejm owa cdrzuca 
żądania ruskie; a dlatego, że Rusini takim  nie­
m oralnym  środkiem , jak  obstrukcja, p róbu ją  
wymusić swe żądania na sejmie, nie <hce wcho­
dzić z nim i naw et w żadne rokowania

O g. 2 zaczął p. Mogilnicki dalszą część 
swego obstrukcyjnego przem ów ienia. Około nie­
go zebrało się kilkunastu posłów, a także i p. 
nam iestnik. Kilku notuje insynuacje, jakie p. 
Mogilnicki rzuca w tw arz narodow i polskiemu 
i widocznie m a zam iar m u odpow iadać. R e­
szta ławek sejm owych po praw ej i lewej stro ­
nie, pusta. Na trybunie siedzi m arszałek, zrezy­
gnow any, choćby na najdłuższe wyczekiwanie.

Po godzinie, gdy było już jasnem , że nie- 
możliwem jest, aby ustaw a o organizacji biur 
pracy mogła przyjść jeszcze na porządek dzien­
ny, skoro sesja m iała się wieczorem skończyc, 
a z drugiej stroDy, gdy posłowie ruscy przeko­
nali się, że nie w ym uszą na  sejmie dwóch in­
nych żądań, — zaniechali dalrzej obstrukcji i p . 
Mogilnicki zakończył sw oją mowę.

R usini zabrali sejmowi okcło 10 godzin 
cennego czasu, a więc dw a dobre posiedzenia, 
na których niejedną pożyteczną i korzystną 
spraw ę dla k raju  zełatw ićhy było m ożna.

Odpowiada,lcą p. Mogilnickiemu w yjaśniał 
p. W e r e s z c z y ń s L i ,  dlaczego wydział k rajo­
wy musiał odmówić .Prośw icie* w ypłaty sub­
wencji.

N astępnie przemówił p . B o b r z y ń s k i .  
Mówca prostow ał historyczne wywody p. Mogil- 
nickiego i twierdził, że jakkolwiek Polacy robili 
błędy w przeszłości, to jednak obecnie starają  
się z nich popraw ić. T ak  sam o pow inni postę­
pow ać R usini, a szczególnie pozbyć się n ien a ­
wiści względem naredu  polskiego.

Do głosu zapisani Lyli pro  p. Cielecki, con­
tra  T»p. Stojalow ski, Barwiński, H uryk i Mo- 
gilnickif

P . M a r s z a l e k  k r a j o w y  wzywa m ó­
wców contra o w ybranie generalnego mówcy.

W ybrany  generalnym  m ów cą p. H u r y k  
podnosi zasługi Tow arzystw a ,  P roś wita* i do­
maga się uchw alenia dla niego subwencji.

P . C i e l e c k i  mówca generalny pro, pole­
mizując z przem ówieniem  p. Mogilnickiego, wy­
kazuje L k tam i historycznym i, że Polacy nigdy 
nie nastaw ali na odrębność narodu ruskiego i 
oświadcza, że R usini mogą uzyskać wszystko, 
jeżeli wszelkie spraw y traktow ać będą s*we ira  
et studio. Zakończył apelem  do Rusinów , aby 
wpływali Da Tow. .P rośw ita , by zmieniia kie­
runek swej działalności.

Po odpowiedzi sprawozdawcy p . P a s z k o ­
w s k i e g o  uchwalono tę pozycję .P rośw ity*  
w brzm ieniu proponow anem  przez kom isję : 
m ianowicie, że przeznacza się 6000 k. dc roz­
porządzenia wydziału kraj. na  suhwenc.ię dla 
tow . „Preśw ita* na wydawmictwa w r. 1902 a 
odm aw iając w y jla ty  subw encji za r. 1901. Nad 
petycją tow  .P rośw ity*  zaś o polecenie wydz. 
kraj., by tenże wypłaci! jej subw encję za r. 1901, 
po przem ówieniach ks. S i o j a ł o  w s k i e g o ,  
który dziwnie gorąco w staw iał się za „Prośw itą* 
i przebaczeniem  jej grzechu, oraz po przem ó­
wieniach p. S k a l k o w s k i e g o  i D. A b r a h a ­
m o w i  c z a  — Sejm przeszedł do porządku

dziennego. Ks. m etropolita Szeptycki na chwilę 
glosowania wyszedł ze sali.

Zasiłki na cele oświaty.
Załatw iono potem  szereg zas Ikow na cele 

wykształcenia i oświaty. Przy poz. L40, szkoła 
polska w Białej, przerw ał m arszałek dalszą dy­
skusję i posiedzenie odroczył do ósmej wieczorem.

(1 os ifd sen it wieczorne)
Szkoła polała w Białej.

Na posiedzeniu wieczornem. które rozpo­
częło się o godz. 8 7 j , przystąpiono do dyskusji 
nad  subw encją na utrzym anie szkoły polskiej w 
Białej. Komisja budżetow a proponuje na ten  
cel 16.000 koron. P . Ł a z a r s k i ,  m arszałek 
pow iatu bialskiego, popierał ten  wniosea ko­
misji. P . R o t t e r  dom agał się przyjęcia szkoły 
polsLiej w Białej na e ta t kraju, a przedewszy- 
stkiem o przyznanie jej p raw a publiczności, 
przyczem ostro wystąpi! przeciw bialskiemu in ­
spektorowi szkolnemu który jest nieżyczliwie 
usposobiony dla szkoły bialskiej i dla Tow a­
rzystw a szkoły ludowej.

P . B o l k o  dom agał sic również objęcia 
s7koly bialskiej na e ta t kraju i przyznania jej 
praw a publiczności, oraz o podwyższenie su b ­
wencji dla niej. Mówca staw ia form alną rezo­
lucję o polecenie W ydziałowi krajow em u, aby 
wziął pod życzliwą rozwagę petycję o podwyż­
szenie subwencji na szkolę w Białej do 20.000 
koron i aby odpowiedni wniosek przedłożył sej- 
wuwi na przyszłej sesji. Rezolucję p Bojki, 
oraz wniosek komisji budżetowej izba przyjęła.

Dalsze pozycje w ydatków  na cele wykształ­
cenia i ośw iaty przyjęto bez zm iany.

Bnbwencje dla teatrów.
Ożywioną dyskusję, która w żmudnych ob­

radach nad budżetem  stanow iła epizod w pe­
wnej m ierze barw ny i nie pozbawiony żywiołu 
rozweselającego, wywełały pozycje, tyczące się 
subw encji dla teatrów  lwowskiego i krakow ­
skiego.

P . K r a m a r c z y k  zarzucał obu teatrom , 
że w ystaw iają sztuki niem oralne, ja k :  .Z ło te
runo*, .D ram a t Kaliny*, .D am a od Maksyma* 
i t. p. Mówca w tgóle zarzuca pracy ustaw o­
dawczej sejm u, że zanadto odbiega od zasad i 
celów kościoła. Rozw ijając tę myśl, rzekł p. 
K ram arczyk, że kraj myśli o popraw ie rasy ko­
ni, bydła, drobiu, ale nie myśli o popraw ie ra ­
sy ludzkiej (ogrom na wesołość), o fabrykacji 
dobrych charakterów  i typów  ludzkich. Mówca 
uderzał na to, że młodzież uczęszcza na przed­
staw ienia sztuk niem oralnych, co ma, zdaniem  
mówcy, ten piedobry skutek, że napatrzyw szy 
się w  ter trze na rzeczy niem oralne w teorji, 
później, wychodząc z tea tru , w prow adza je w 
praktyce w czyn. Ostatecznie zażądał mówca 
skreślenia nadzwyczajnej subw encji dla p. P a ­
wlikowskiego 8.000 kor. i dla p. Kotarbińskiego
4.000 ker.

P. M a ł a c h o w s k i  krótko odpowiedział, 
że nie u? naje racji zarzutu, ja k tb y  tea tr  lwcwsiri 
rzeizyl niem oralne sć, owszem p. Pawlikowski 
nadzw yczajną ofiarnością i talentem  położył 
bardzo wielkie zasługi dla sztuki polskiej.

Jeszcze w gorętszych słowach pcdnióśl za­
sługi p. Pawlikowskiego spraw ozdaw ca p. A b r a -  
h a m o w i c z ,  przyczem podniósł, że propono­
w ana subwencja więcej daje m u m oralne uzna­
nie, niż materjahcą pomoc, gdyż 8000 koron 
stanow i tylko urobny ułomek tych ofiar, które 
pc mósl p . Pawlikowski.

W  dabzym  ciągu mówca zwraca się do p. 
Małachowskiego i w yraża zdziwienie, że w ra ­
chunkach teatralnych znajduje się pozycja
20.000 koron, ty tułem  czynszu dzierżawnego i
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pow iada, że gdy się chce m itć  tea tr, Dędący na 
takiej wyżynie, jak  tea tr  lwowski, to  się nie 
bierze od dyrektora czynszu dzierżawnego, lecz 
daje się m u subwencję.

Om aw iane subw encje przyjęto. Uchwalono 
też już w roku bieżącym udzielić teatrom  lu ­
dowym we Lwowie i Krakowie po 1000 
koron.

Dalsze pozycje budżetu.
Przyjęto też resztę pozycyj i subw encyj dla 

przedsiębiorstw  artystycznych i rubrykę utrzy­
m ania pom ników  historycznych.

N astępnie uchw alono rubrykę „kw aterun­
kowe żandarm erji11, oraz w ydatki na kom uni­
kacje, na drogi i koleje żelazne. Przy tych dzia­
łach nikt już głosu nie żądał, tak, iź prze- 
tru tynow ano je w ciągu jakich dziesięciu 
m inu t.

Tym sam ym  trybem  załatw iono: .dochody 
z drog Krajowych i kolei żelaznych", budżet 
szpitala lwowskiego, zakładu dla obłąkanych na 
Kulparkowie w raz z folwarkiem, fundusz pod­
rzutków  we Lwowie, budżet szpitala św. Ł aza­
rza w Krakowie, fundusz podrzutków  w K rako­
wie, w ydatki na szupaśm ctwo.

Przy rubryce .budow y  w odne i m eliora­
cyjne* p. K r a m a r c z y k  krytykował sposób 
prow adzenia regulacji rzek, mianowicie wytykał, 
że się koryta zbytnio zwęża i pogłębia.

P . S t a p i ń s k i  dom agał się, aby  zaniecha­
no praktyk, częściowych regnlacyj na przestrze­
ni V* lub V, kilom etra, oraz żalił się, że po to ­
ki nasze są w większej części zanieczyszczone 
ropą, co przynosi szkodę ludności, zwłaszcza 
naraża bydło na rozm aite choroby.

R ubrykę tę przyjęto bez zm iauy, jak ró ­
wnież rubryki .odsetki od potyczek i ich u tna- 
"aan io ‘ . Subw encje dla Tow arzystw  rolniczych, 
Kółek rolniczych, Kas Raiffeisena i na inne cele 
roln:cze, budżet szkoły gospodarstw a lasowego 
we Lwowie, akadem j- rolniczej, niższej szkoły 
rolniczej, szkoły gorzelnianej, gorzelni krajow ej, 
folwarku i stacji doświadczalnej w D ublauacb.

Gospodarki w Dublanacll.
P . G n i e w o s z  wytykał, że gorzelnia w Du- 

blanach wykazuje niedobór
P . S t o j a ł o w s k i  podobnież wskazywał, 

że niższa szkoła rolnicza w Dublanach, również 
dała n ieaobór, a folwark daje nadwyżkę docho­
dów  zaledwo 742 kor.

Posłowie ci, jak  również p. S k o i y s z e- 
w s k i, wyrażali zdanie, że gospodarka w Du- 
blanach m usi być uieosobliwa.

Cziouek wydziału krajowego p. P i ł a t  uza­
sadniał te zle wyniki gospodarki tern, że jest to 
gospodarstw o wzorowe, prow adzone dla celów 
nauki, które nie może dbać tylko o dobre re­
zultaty finansowe.

Zamknięcie posiedzenia.
Na tern posiedzenie o godz. y4l  po pó ł­

nocy zam knięto. N astępne dziś o godz. 12 w 
południe, m arszałek howiem oznajm ił, że ks. 
m etropolita Szeptycki zezwolił, ażeby m im o r u ­
skiego święta dzis odbyło się posiedzenie se^mu.

Obchód grunwaldzki.
P . S t a  p i ń s k i  uczynił wniosek naglący, 

w którym  nadm ieniono, że G azeta polska  w 
Gzerniowcach w ydrukowała odezwę kom itetu 
grunwaldzkiego, a  p rokurato rja  tam tejsza jej nie 
skonfiskowała. W nioskodaw ca wobec tego do­
maga się, aby sejm wezwał m arszałka, by za­
rządził odczytanie jego interpelacji, w której 
przytacza tę odezwę, k tó rą  p rokura to rja  lw ow ­
ska skofiskowala.

P . Stanisław  B a d e u i oświadczył, że nie 
idzie tu  o to, czy interpelacja ta  teraz ma być od­
czytana, czy nie, lecz idzie c zasadniczy kwestję, 
czy seim ma uznać władzę dyskcjonalną m arszałka 
nie dopusztzan .a do odczytania pewnyeb in terpela- 
cj j .  Ta zasadnicza kwest ja  nie może być trak to ­
w ana jako nagła.

Ks. S t o j a ł o w s k i  w y a z ił zdanie, że ta 
władza dysarecjonaina m arszałka odnosić się 
może do jakichś bluźnierczych lub niem oralnych 
interpelacyj. ale nie do takiej odezwy, k tórą  
skonfiskowano na podstaw ie praktyki naw et nie 
austrjacKi 3j, lecz czysto galicyjskiej. Marszałek 
sejm u galicyjskiego nie pow inien stać się, jakim ś 
pom ocnikiem  prokuratora  galicyjskiego.

P . Dawid A b r a h a m o w i c z  przyłączył 
się do zdauia S tanisław a Badeuiego, że nie 
idzie tu o treść odezwy, lecz o odebranie m ar­
szałkowi jego władzy dyskrecjonalnej niedopu-

fz nzenia do odczytania pew nych interpelacyj. 
Jest to  kwestja zasadnicza, której nie m ożna 
załatwić na kolanie. W szak p raw o  dyskrecjonalne 
prezydenta izby uznaje też parlam ent austrjacki. 
Mówca prosi posła, ażeby nie traa tow al tej 
spraw y jednostronnie, lecz stanął na stan o ­
wisku ogóluiejszem.

P. R o t t e r  oświadczył, że nie staje na 
stanow isku tak  formalistyczuem, lecz prosi, żeby 
uwzględniono fakt, że rząd chce przeszkodzić 
uroczystości narodow ej. Nagłą zaś jest ta sp ra ­
w a, poniew aż sejm  się rozchodzi.

N a m i e s t n i k  p rostu je , że rząd obcho­
dów wogóle nie zakazuje; może tu  lub ów ­
dzie zakazano pew nych specjalnych punktów  
program u. Nie zakazano np. obchodu lwow­
skiego.

P. S t a  p i ń s k i  prostuje, że chciano zakazać 
takżeu obchod lwowskiego, a tylko gdy ośw iad­
czono, że obchód i tak się odbędzie, choćby 
m iano strzelać, to  pozwolono na jego odbycie 
się. N adto p. S tapiński cofa nagłość pierwszej 
części swego wniosku, która m a treść zasadni­
czą a podtrzym uje tylko nagłość wniosku w tej 
specjalnej spraw ie grunw aldzkiej.

Za nagłością oświadczyło sie tylko 17 gło­
sów. P  S tapiński zażądał skonstatow ania kom ­
pletu. Okazało się, że nie było dostatecznej 
liczny posłów, tak, że uchw ały ważnej nie 
było.

Kronika sejmowa.
Interpelacje, Na wczorajszem posiedzeniu 

p . S t a p i ń s k i  wniósł interpelację w spraw ie 
zakazu starosty  stanisławowskiego, uie dozw ala­
jącego ua urządzenie pochodu w dniu rocznicy 
grunwaldzkiej.

P . T a r n a w s k i  wniósł interpelację w sp ra­
wie zakazania przez starostw o przemyskie po­
chodu, który m isi się odbyć w niedzielę z po­
wodu uroczystości grunwaldzkiej, z katedry  na 
Rynek, gdzie się znajdują pom niki Mickiewicza 
i Sobieskiego i gdzie jeden z obyw ateli zam ie­
r a ł  przem ówić do zgrom adzonych. In terpelan t 
zapytuje rząd, czy znanem  jest m u zachow anie 
się władz politycznych w  Przem yślu wobec o b ­
chodów  narodow ych polskich, czy w iadom o rzą­
dowi o zakazie pochodu i zgrom adzenia w R yn­
ku w Przem yślu dla obchodu rocznicy g run ­
waldzkiej na 13 bm . zapowiedzianych i co z a ­
m ierza uczynić, ażeby podobne ukrócenie praw  
konstytucyjnych ludności polskiej w Przem yślu 
w przyszłości się uie pow tarzało.

Z sejmów.
(Telegram y  ,  D ziennika Polskiego".)

Sejm dalmacki.
Z a d  a r  i 2  lipca. W  dalszym ciągu dysku­

sji uad prelim inarzem  krajow ym  odpierał rep re­
zen tan t rządu zarzuty, uczynkuue rządowi, prze­
m aw iają" w języku włoskim.

Poseł B i a n k i  n i  zaprotestow ał w gw ał­
tow ny sposób przeciw tem u używ aniu języka 
włoskiego i razem z gruDą Prodana opuścił salę, 
powrócił zaś dopiero wówczas, gdy rep ren tan t 
rządu skończył mówić.

Sejm styryjski.
G ra c  12 lipca. W  komisji konstytucyjnej 

sejm u toi żyła się ua wczorajszem posiedzeniu 
dyskuija  szczegółowa uad  projektem  ordynacji 
wyborczej do sejm u. W niosek H agenhcfera i 
tow . o powiększenie liczby m andatów  w  kurji 
wiejskiej z 23 na 26, oraz o wyelim inowanie 
pew nej liczby miej cowości z grupy am in wiej­
skich, a wliczenie do m iast, cdrzucouo większo­
ścią głosów. W obec tego oświadczył H agenho- 
fei im ieniem  swej partu , że nie może brać u 
uzM u w dyskusji uad tą  sp raw ą w  kom isji i 
zaprzęgi sobie postaw ienie osobnego wniosku 
w ;zbi<. N am iestnik Glary oświadczył, że zap ro ­
ponow ane powiększenie ilości m andatów  z kurji 
IVtej wita z zadowoleniem, atoli, co do podziału 
m iast i wsi zaznacza, że nie odpow iada to or­
dynacji wyDorczej parlam entu .

R e f e r e n t  zaproponow ał zm iauę p ro ­
jektu  w tym  duchu, aby w kurji IV. zam iast 4 
było 7 m andatów .

Rokowania ugodowe.
( Telegram t D zienn ika  P olskiego'). 

B u d a p e s z t  12 lipca. M agjar N em zet 
pisze w sprawie rokowań ugodowych: Teraz można

tylko tyle stwierdzić, że rokowawania zostały na O? 
wo podjęte.

Od czasu, jak w kraju odbywały się przez kil' 
ka dni rokowania w Budapeszcie między obu r*0' 
dami, doszło się do punktu martwego, który ter*1 
dzięki usiłowaniom obu prezesów gabinetów zost*l 
usunięty. Punkt wyjścia dla obecnych ua nowo **' 
wiązanych rokowań tworzyła owa konferencja, * 
której obaj prezesi gabintów pod przewoanictwen 
cesarza brali udział i w sposób szczegółowo przed' 
stawili swoje stanowisko. Na nowo podjęte rokowa* 
nia są w każdym razie pocieszającym znamieniem j 
wskazują na to, że rokowania ugodowe przy dobrej 
woli obu stron mogą doprowadzić do pomyślnych 
wyników. Gzy one do tego doprowadzą, na razie po* 
wiedzieć me można.

Różnice są zawsze jeszcze dosyć znaczne. To 
jednak można stwierdzić, że węgierski prezydent 
ministrów działa w ramach swojego programu, tego, 
który od początku postawił, a którego ani na chwilę 
nie porzucił i nie porzuci. Jest niewątpliwem, że 
rząd austrjacki zastępując nie m nitj ważne interesy 
spełnia swój obowiązek. Dobra wola obu stron musi 
znaleść sposób wyjścia i temu nieszczęsnemu stano­
wi koniec położyć.

Choroba króla Edwarda f il .
(Telegr. t D zień. Pol.*)

L o n d yn  12 lipca. Lekarze przyboczni króla 
wydali wczoraj przedoctudniem biutetyn, który — 
jak poprzednie — stwierdza ponownie trwale pole­
pszenie w zdrowm króla.

L on d y n  12 lipca. Jak dzienniki donoszą 
z dobrze poinformowanych kół dworskich, koronacja 
króla Edwarda dlatego ma być przyspieszona, nonie- 
waż po upływie następnych sześciu tygodni król ma 
się podd»ć powtórnej operacji. Koronacja odbedzie 
się w jak najprostszej form ij, by króla uchronic od 
wszelkich wzruszeń.

L on d y n  12 Irpca. Według doniesienia
Biura Reutera, nie będą wysiane do obcych dworów 
urzędowe zaproszenia na koronację.

~  DEPESZE
te legrafiezn s i telefoniczne.

Targ na bydło rogate w Krakowie.
K r u k ó w  12 lipca. Kotnia;a akcyzowa

poleciła urzędów* akcyzowem u przeprow adzić 
studja i przygotow ania do urządzenia w Kr iko- 
wie targu  na  bydło rogate.

Hojny zapis.
K r a k ó w  12 lipca. Zm arły niedaw no

tercjan  gim nazjum  ś v. Jacka, Ryś, z pozosta­
wionego przez się m ajątku oknło 60 000 korou. 
przeznaczył na cele dobroczynne około 35.000 
koron.

Ucieczka więźnia.
K r a k ó w  12 lipca. N aprzód  donosi, że

z rąk  żandarroerj w arszawskiej uciekł inżynier 
A leksander Malinowski, który w lutym  1900 
rokn aresztow any był w d rukarn i Robotnika  
razem  z Piłsudzkim  i skazany na 8 la t osiedle­
nia we wschodniej Syberji.

Przyjazd ces Wilhelma do Poznania.
P o z n a ó  12 lipca. Na tajnem  posie­

dzeniu tutejszej rady miejskiej uchw alono
38.000 m arek ua koszta przyjęcia cesarza n ie ­
mieckiego.

Podi óż króla włoskiego.
ln s b r u k  12 lipca. Król włoski W iktor 

Em anuel przybył tu wczoraj popołudniu i za­
trzym ał się kilka m inut ua dw orcu. NasteDuie 
udał się do Kufateinu. Poniew aż król podró­
żuje w ścislam incognito, nie było żadnego 
przyjęcia.

ln s b r u k  12 lipca. Królowi W iktorow i 
Em anuelow i towarzyszy w podróży do R o sji: 
m inister dw oru królewskiego Ponzio -Vaglia, 
marszałek dw oru hr. G ianotti, generalny ad ju - 
ta n t B rusati, oraz liczna św ita, złożona z w oj­
skowych i osób cywilnych. Ci tow arzyszą k ró ­
lowi od samego R asconiei. N adto w M edjohnie 
przyłączył się m im eter spraw  zagranicznych P ri-  
netti i sekretarz legasyjay Em anuel P rinetti.

O język polski.
B e r lin  12 lipca. Towarzystwo Sokołów pol­

skich w Westfalji zwołało było zgromadzenie, na 
ktorem przemawiano po polsku. Policja wskutek, tego 
zgromadzenie to rozwiązała. Stowarzyszenie udało się 
na drogę sądową. Sąd po przeprowadzeniu rozprawy
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rozstrzygnął, że zarządzenie policji było nieuzasadnio­
ne, gdyż żadna ustawa nie przepisuje, aby na zgro­
madzeniach można było mówić tylko po niemiecku
1 skazał policję na ponoszenie kosztów procesu i na 
*wrot stowi rzyszeaiu 100 marek, wydanych na ko­
szta zwołania rozwiązanego przez mą zgromadzenia.

Kartel naftowy.
W ie d e ń  12 lipca. K ierownictwo zfązdu 

Producentów  naftow ych ogłosiło kom unikat, 
w ktćryoa zaw iadam ia, że rokrocznie w  spraw ie 
Utworzenia kartelu naftowego na razie utknęły
2 pow odu żądań drobnych , rafineryj nafty 
I ł  Galicji.

Wybuch na Mai tynice
P a r y 2  12 lipca. O statn i w vhuch w ulka­

nu M ont Pelee zniszczył bezpoś-ednie połączenie 
kablowe Nowego Jorku z M artynik?.

N o w y  J o r k  12 lipca. W edług w iado­
mości z St. T hom as, dały się we czwarteL 
Uczuć w St Vincent 3 trzęsienia ziemi w prze­
ciągu 4 godzin.

P a r y ż  12 lipca. G ubernator M artyniki 
telegrafuje, że przed w ybuchem  ostatnich dni, 
2 k rateru  w ulkanu wydobywał s ‘ę słup dym u, 
“ aatępnie słup ognia, który wzniecił pożar w ru ­
inach S t. Pierre. Deszcz kam ieni i popiołu trw ał 
25 m inut. W  C arbet i F ort de F rance pow stała 
Panika. Z ludzi nikt nie zginął.

Mianowania.
W ie d e ń  12 lipca. Minister rolnictwa za 

mianował lustratorami lasów, następujących zarząd­
ców lasów i dóbr skarbowych: Karola WyroDka
Józeia Maultza, Jana Schwarza i Alojzego Swobodę.

Odznaczenia.
W ie d e ń  12 lipca. Kurjer angielskr przybył 

do arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, na zamek 
Konopiszt i wręczył mu imieniem króla Edwarda 
VII, o raer Podw iązki.

W ie d e ń  12 lipca CLsarz nadał dyrekto­
rowi tarnopolsL.ej filji Banku hipotecznego, Leonowi 
Frenklowi. tytuł radcy cesarskiego.

Zatwierdź ie wyboru.
W ie d e ń  12 lip Minister handlu zatwier­

dził ponowny wybór p PieDesa-Poratjóbkiego, na 
prezesa, a p. Karola Sz; era, na wiceprezesi1 lwo­
wskiej Izby nandlowej, i i rok 1902.

Deszcz kamienny.
C h a m b r r y  12 lipca. W e wsi Villar 

spraw ił spustoszenie deszcz kam ienny i popiołu, 
który tam  wczoraj spadł. Miało zginąć dwóch 
starców .

Pancerz kulotrwały.
R zy m  12 lipca. Inżynier Benedetti sporzą­

dził kulotrwały pancerz; urządzrne onegdaj w obec­
ności ministra wojny i zagranicznych ettachćs woj­
skowych próby wydały dobry rezultat, a minister 
wydał polecenie ponowienia tych prób przy użyciu 
szrapneli.

~  K R O N I K A .
; ii ar in m lwowski.
S o b o t a  12 lipca.
t Panorama Racławicka', na placu powystawo- 

wym. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu.
Teatr niejaki: (Miss Hobbs*, komedja. Począ­

tek o g dz.ne 7 1/, wieczorem.

Kalendarz. Sobota (12): Henryka. —
Tolimira bł. — (29) Petra i Pawia Wschód słońca
0 godzinie 4 minut 18, zaehód o godzinie 7 
minut 50.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 raao: Ciepłot* 
-|~ 10*' R. Deszcz.

Z życia towarzyskiego. W sjbotę dnia 12 
b. m., o godzinie 7 wieczorem, odbędzie się w ko­
ściele 0 0 . Bernardynów ślub pana Edmunda W er­
nera z panną Władysławą Teysler, córką Eiwcrda
1 Natalji z Kwiatkowskich Teyslerów.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór księdza Michała SerwacLiego, rzymsko - kato­
lickiego proboszcza w Drohobyczu, na zastępcę pre - 
zesa rady powiatowej w Drohobyczu.

Mianowania. NamiesUrk zamianował wachmi­

strza żandarmerji Stanisława Maniowskiego, sierżanta 
13 p. p Aleksandra Sozaóskiego i podoficera rach. 
30 p. p. Ludwika Tymczaka, kancelistami policyj­
nymi w etacie lwowskiej dyrekcji policji.)

Praktykantami konceptowymi w magistracie 
lwowskim zamianowani zostali p p .: Henoch i Twa­
róg, a praktykantami rachunkowymi p p .: Rzepowski, 
Boznański, Kuźniewicz i Błotnicki.

Maoien poiska- Onegdaj odbyto się pod prze 
wodnictwem p mirszałka krajowego, Andrzeja hr. 
Potockiego, jako kuratora Macieriy polskiej posiedze­
nie rady nadzorczej tej instytucji. Na posiedzeniu tern 
uchwalono kooptować nr członków rady nadzorczej 
Macierzy polskiej ks. arc. Bilczewskiego i Stui. hr. 
Badeniego.

Ognie kominowe sygnalizowano wczoraj o 
godz. 4 popołudniu z domu pod 1. 12 przy ul. Sie- 
niawskiej i o godz. 5 popoł. w domu pod 1. 3 przy 
ul. P. Marji Śnieżnej.

Kalectwo przy pracy. Lekarze stacji ratun­
kowej opatrzyli wczoraj Jana Wilka, robotnika w fa­
bryce stolarskiej braci Wczelaków, któremu zmiaż­
dżyła maszyna dwa palce prawej ręki.

Wkrótce pot^m zgłosił się na stację ratunkową 
Jrn Cygan maszynista z innej jakiejś fabryki, któ­
remu marzyna urwała palec wskazujący.

Urodziny na ulicy. Wczorai o godzinie 8 
rano, przeehodząca ulicą Grodzickich B izylowa Ger 
czyszynowa, żona zarobnika, poczuła nagle bole i 
usunąwszy się pod ścianę kamienicy, wydala na 
świat zdrowe dziecię pici żeńskiej.

Pierwszej pomocy, w otoczeniu setki gawiedzi, 
udzielił chorej kapral policji M uwid, który też od­
wiózł potem chorą wraz z dzieckiem na stację ra­
tunkową, która znowu noworodka i matkę jego 
odwiozła na oddział położniczy powszechnego szpi­
tala.

Rabusie w parku Kilińskiego. Na prze­
jeżdżającego wczoraj raniutko drogą obok parku Ki­
lińskiego, Stanisława Kawalca z Kozielnik, nacadło 
dwóch młodych jakichś drabów, którzy ściągnęli mu 
przemocą z wozu placbtę, zabrali wiezione przezeń 
na targ ser, masło, jaja i mleko, wartości okoh 20 
koron, poczem skryli się w gąszczach parku.
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tej z ławek su tą  kolację, zjawiła się muzyka zakładowa i roz- 
po .zęly  się skoczne tan y  do białego dnia.

C«la Krynica była zaalarm ow ana naszom przedstaw ie­
niem , a ponieważ wiele szczegółów dostało się przedtem  do 
szerszej w iadomości, tłum y kurac., aszow okrążały budę tea ­
tra ln ą  w czasie w idowiska, palone ciekawością, co się we­
w nątrz  dzieje.

Z abaw a ta  nie grzeszyła zbytnim  sensem, jednak  mile 
zostaw iła po sobie w spom nienie u wscyBtkicb biorących 
w niej udział i świadczyła o praw  dziwem koleżeństwie tej 
drużyny aktorskiej krakowskiego teatru — czego dzisiaj na- 
próżnoby ktoś szukał na  naszych scenach.

K O N I E C .

Z uderzeniem  godziny 8-m ej rozległy się tony cyrkowej 
polki i kurtyna poszła w górę.

Biorący udział w przedstaw ieniu akrobaci, gim nastycy, 
klowni i t. p., przedstaw ili się in  corpore, przybrani zwyczajem 
skoczków cyrkowych w całe trykoty.

Klowni wywrócili kilka koziołków, H erkules potrząsl 
groźnie kudłatą czupryną, zapożyczoną u teatralnego tryzjera , 
gim nastyk wyciął p irueta , m agik połknął na poczekania 
szpadę... poczem wszyscy ustąpili z widowni i rozpoczęło się 
szczegółowe w ykonanie program u.

Na pierwszy ogień poszedł Odyssej, ale widoczne fatum  
zawisło nad  Grecją, bo zanim szkapa zdążyła wkroczyć w u - 
stąw ioną na  boku bram ę trojańską, rozerw ała się na dwoje, 
a z pod rozdartej osłony wyłonili sie ob?j przedstawiciele, 
ale każdy z osobna, jeden z końskim łbem  na głowie, a drugi 
z przypiętym  do grzbietu ogrom nym  ogonem . T en , k tóry  
szedł pierwszy, pociągnął za silnie, a tektura, nie w ytrzy­
mawszy szarpnięcia, pękła i szkapa się rozjechała.

W idzowie wy buchnęli homcryc? nym śm iechem , niezra- 
żeni pierwszem niepowodzeniem .

W stąpił w szranki Śliwiński, żehy wykonać podróż n a ­
pow ietrzną. Skłon:! się z gracją, wziął rozm ach, podskoczył 
i zawisł w połowie wysokości sceny, zwolna się opuszczał, 
to  wznosił, aż jednym  rzutem  znikł w osłonach sufitowych, 
Rzecz była najprym ityw niej w świecie urządzona, bo na tle 
ciem no-brunatnej dekoracji tylnej i przy oświetleniu przy- 
kręconem rue było praw ie widać siln tj linewki, rów nież b r u ­
n a tno  skolorow anej, na której zawisł w chwili podskoau. 
Opuszczania i w indow ania w górę dokonali maszyniści przy 
pom ocy b ljków , umieszczonych nad sufitam i sceny.

W chodzi olbrzynaiemi krok: H erkules.
Pelecbata czupryna spada m u na kark i oczy, s trzęp ia­

sta broda sięga do połowy p h rs i, w c is k a  jak batogi zwie- 
szaią się po policzkach,.a negi i ręce grube, jak  konewki.

8
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•  n o n . 8 ku 30  Akcje ausi , Zakładu krec,;* 
'Akiąie węg. ZakA kred. 705*— , AktJ 

A^gbobanku 276*f O, Akcje Uninubank i 533 — 
AJkąje Laenderbanku 416*50, Akcje Bankrer«i»t 
453*— , Akcje Bodencredit 910*— , Akcja g*. 
Basku hipotecznego 545*—, Akcje kolei paś***1 
696*75, Akcje kolei połudn. 64* — , Akcje traie i* 
lit. aj — , lit. b) — *— , Akcje kolei Elbethn
448*— , Akcje kolri Północnej 5660 , Akcje kclei 
GannuoWieckiej 567*— , Akcje Alpinj 400*50,
Akcje Ritha Muranji 496*— , Akcje pragsHego T* 
warzys,* ra żelaznego 1556*— , Akcje fdbr/ki bro» i 
328*— , Akcje tureckie tytoniowe 295*— ObAfc
wag. indemn. 97*80, Renta majowa 101*70, Auiti 
renta koron. 99*65, Węgierska rent,** koron. 97 85 
I t  1. listy Tow. kred. ziemsk. 96*73 4 pro*
listy Banku kraj. 97*— . 4 i pól proc. listy Bank** 
kraj. 101*75, 4 proc. listy Banku hipot. 96 50
4 i pól proc. listy Banku hipot. 100*60, 5 pioa
listy Banku hipot. 110* , 4 proc. Gal. oblig propin
99 50, 4 proc. Gal. pot. kraj. z 1893 r. 97*30
4 proc. potyczka m. Lwowa 94 25, Losy turecki* 
1Ó8 75, Marki 117*22, Ruble 252 75

W l s d e f t  l l  lipca. K n r i  g ie łd y  .*■.*- 
d e ń s k i e j .

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. pr 
z r. 1»80 3 proc. 266 — ; Austr. zakl. kr. z. oh. 
pr. z r. 1889 3 proc. 263*- ; Tow. żegl. na Du 
aajn 100 zl. m. k. 4 proc. — *— ; Ureguiow. Du­
naju z 1870 100 zł. 5 proc, 286*— ; w ęg. Banku 
hip. po 100 zl. 4 proc. 255*75 i Potyczka serbska 
preaa. po 100 fir. 3 proc. 84 75 ; Tureckie obi. 
pram. kolej, po 400 fir. 108*75. b) bezprocentowe' 
Budapeszteńskie (Basilira) 5 zl. 19*35; Zakl. kredyt, 
dla h i p. pn 100 zl. 433*— ; Wary 40 zl. m. k. 
: 88*— ; Potyczka m. Insbruku 20 zl. 82*50; Losy 
m. Krakowa 20 zl, 74*50; Potyczka *,t-. Lublaay 
41 zl. 72*— ; Ofen 40 zl. 193 — ; Paiffy 40 zl

- k. 190*— ; Czerw. !*•.-. ta austrl tow. 10 z; 
56*— ; Czerw, krzyż i v tow. 5 zl. 28*50 ; Losy 
iN-td. arc. Ruaolfa 10 z 75*— ; Salma 40 zl. n*. 
i. 233*— ; Potyczka v.v3burska 20 zl. 7 5 — , 
Styczka St. Genois 40 t.[. m. k. 264*— ; Losy 
,*’ iundine m. Wieduia z 1874 roku 423*

W i e d e ń  l l  lipca (Giełda (owa- 
<&a). Cukier surowy od a. 16*50 do —*—. Ten- 

!*asja spokojna. Nafta galicyjska od k. 35*60 dc 
*— . Tendencja silna. Spirytus od koron 

: % 20 do — *— . Tendencja bez zmiany.
— B e r lin  11 lipca. Przy zamknięciu 

onzorajszej giełdy: Kredyty 212*75, Staatsbahny
149 60, Disconto Comandit 184*— , Berlińskie Tow 
haadl. 155*90, Ldura 199*75, Bochumery 191*10, 
^alej polud. wschodnio-nruska 70*90, Ruble za go- 
!ó#kę 216 15, Kolej rarszaw. wied. 175*50, Kolej 
<r>irza Śródziemnego 85*50, Kolej Meridionalna 
125*40, Losy tureckie 113*50, Renta wioska 103*25, 
, Harpener* kopalnie węgla 168*90, Kolej Mariea- 
burg-Mlawka 70*75, Konsolidation 328* , Lom­
bardy 17*30, Kolej Henry 98*25, Niemiecki bank 
zarodowy 114*75, Kan-ida Profered 131*40; Akcje 
ł-flugi hamburskiej 106*75.

— B er lin  11 lipce. Ausujackie banknoty 
36*30, spirytus —**— .

— F r a n k fu r t  11 lipca. Austr. kredyty 
213 — ; Kolej państw. — *— ; Laura 199 70; 
Disconto 184*30; Alpiny — *— .

— P a r y ż  1 1  lipca. 3% rento 101*27;
mąka — * — .

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze <a iłowe. Najmniejsze ogłoszenie 30 hai.

A knm itaninip d0 HP,ewu 1 «dz|o,»m WwyJ fortepianu
nEUlnpiIflJflJlj najnowszą m etodą po najprzjstępniej- 
szych cenach. Zgłoszenia: ni. Kurkowa 4, parter.

kłlflłll wtz7loWP-> zapr «zeaia, karty i lu ty  ślubne, wy- 
DIIBIj konywa po niskich cenach, zakład artystyczne- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ni, Lindego 4

K o in łb i  o t Im I in  kupuje, zamienia i sprzedaje katolicka ASIl̂ AKI aŁKullllS antykwamia Stanisława
Lwów, Batorego 28.

Kohlera,
458

K llfiia ro a ln n Ó P  w miasteczku większem przy drodze 
l\Ui E nllllUoli g(lejowej pełożoneu. — W arunek: 
ogrod warzywny i sad, dom suchy, murowany, nie 
drogi. Zgłoszenia pi d .Emeryt* do Administracji .Dzien­
nika Polskiego* z dokładnym opisem i ceną. 433

MnłllCTWttn znajdzie lekcję na wsi, do matematyki 
Ifla in rA Jala  fizyki i nauk przyrodniczych. Zgłosić się 
prosię po informację do szkoły w Zimnejwodzie, obok 
Lwowa, 476

U tllF7hStjf Poszukuje lekcji na wieś lub w mieście. 
H lO lU riJo lO  A dres: Maturzysta, Kołomyja, poste rest.

U łf l l fo ie }  uczęszczająca do szkół, znajdzie całkowitą 
IN1UE4I64 pensją, pomoc w naukach et-- Zgłoszenia 
pożądane przed wakacjami, Ossolińskich 4, Maszkowska.

inteligentna os.oba, dobrze polecona, zajmie się 
domem, dziećmi albo wyjedzie jako towarzyszka. 

W iadom ość: Semkowska. ul. Zyblikiewicza 4 a I. p

Anto- 
466

N n fIn  ''^*eP na naft? jest w narożnej kamienicy 
I f i l l t l l  Diego 1 żaru z do wynajęcia

majątki ziemskie w różnych okolię^ch 
kraju zbadane przez nas samych l u b n a -  

,zych fachowych mężów zaufania. Dzierżawy większych 
i mniejszych folwarków także z gorzelniami. Realnośoi 
we Lw >wie i na prowincji pc leca i zlecenia przyjmuje
Lwowska Izba załatwień plao Dąbrowskiego I 5. 455

Pra* tyc?» i6  u au k a  k ro ją
sukien damskich według 

systemu francnskiegu 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa ,Mod pa­
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. *20 hai. Z przesyłką 
pocztową 2 ‘tor. 40 hal. Za zaliczką nie w jyła się.

^llPI)illlf (roKacZ) oswojocy i dobrze odżywiony w 2 gim 
Ufll IIIUK roku jest do sprzedania. Adres : Robert Pro- 
haska c. k. leśniczy w Suchodole, via Rożniatów. 463

po bajecznie niskich cenach 
nabyć można w odiniuistracji 

„melisa*' (Lwów, aiic;. ™ dem icka 10) a mianowicie: 
noyotąea, powieść Jnłjusza de Gastyne c6n, 30 ct. 

Jasnowłosa, powieść z fraucuskicgu (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. 0 M(śa, powieść i  francuskiego, 25 ci. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę. 
Za. zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.
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W nosi z sobą trzy ciężary stufuntow e, po j'ednym w ka­
żdej ręce, a trzeci dźwiga w  z< bacb, staw ia ciężary na ziemi 
i podnosi sztaby żelazne, chw yta jedną po drugiej uderza po 
ręce i sztabę famie na  dw oje spadając z u łam aną częścią na 
scenę z ogrom nym  hukiem , który dorab iano  za kulisam i, rzu ­
cając równocześnie na podłogę ciężar pólcetnarow y.

P ocbara ta i już  sztaby i zabiera się do ciężarów... naprzód 
po jednym  w każdej ręce, potem  dw a, a na końcu wszystkie 
trzy w jednei ręce... podnosi po nad  głową i opuszcza ku 
ziemi... wyciąga z niemi rękę zupełnie poziomo, zaczyna wy­
wijać, puszcza w  sz ilony  ru ch , przerzuca po jednym  z ręki 
do ręki, a w końcu wypuszcza z rozm achem  w  głąb sali, 
wolny od publiczności, gdzie upadając na podłogę rozchla- 
paly się.

Szalona wesołość u widzów, kolosalne braw a i wywoły­
w ania . Herkules wchodzi rozkraczysto, kłania s ię , zrywa pe­
rukę, brodę i wąsy, ściąga w atow ki z rąk i nóg i Bolek Ł a- 
dnowski jako żyw staje na scenie.

W  dwóch skokach w pada na  scenę Edek W bDtrsfeid, 
zawisa na spuszczonym trapezie, kozły w przód i w tyl, m ły­
nek pólolbrzym i, gniazdo różne, w ywroty na rękach, na jednej 
nodze... wszystko czego się kiedyś nauczyłem w głośnym za­
kładzie Bakody’ego we Lwowie sprodukow alem  ku wielkiemu 
gaudjum  widzów, a szczególnej uciesze Skorupki, który śm ie­
jąc  się do rozpuku zauważył złośliwie, że lepszy interes zro ­
biłby na mnie, jako na gim nastyku, niż na aktorze.

, M a g j a  n i e  j e s t  c z a r o d z i e j s t w e m ! *
Od tego w stępu rozpoczął znany później prestu tid ig itator 

Siedlecki produkcje z dziedziny eskom oterstw a. Połykał szpady, 
z których w ysnuw ał setki łokci papierow ych wstążek, a z nieb 
wydobył w końcu żywą kaczkę. Eskam otow ai z n iesłychaną 
zręcznością klatki z żywymi p tak am i, z cylindra wysypał stos 
bukiecików i zakończył swój popis deszczem srebrnych m onet, 
nachw ytanych w pow ietrzu.

Błoński i Bogucki udaw ali klownów, w yw racali się po 
całej scenie lub stroili głupkow ate m iuy, wykrzywiając kary - 
1 a tu rja ln ie  biało otynkow ane tw arze.

T eraz przyszła kolej na ojca Ładnowskiego, au to ra  p a n -  
tu m in y ..

ow ijał się starow ina z młodzieńczą w erw ą, szykując figu­
ra ntó w, przypom inał tok  akcji, ustaw iał i rozsuwał osoby bio­
rące udział, obejrzał każdego... klasnął w dłonie i ku rtyna 
poszła zuów  w góra.

Przy akom paniam encie klasycznej muzyki Beethc ren a  
rozpoczęło się widowisko.

Rzecz chodziła o rom ans między ja^ąś  księżniczką i nie­
znanym  m łodzieńcem . Był tu  i w ściekając; się ojciec, zap ła­
kana i zrozpaczona m atka, zdradl wy przyjaciel, w tajem niczo­
na pokojów ka, niew inny dzieciak w Króciutkich spodeńkacb, 
którego przedstaw iał Karol S tanucbow ski, nazw any przez ko­
legów dla swej długiej i szczupłej figury W i d e l c e m .  P ira ­
midalnie wyglądał w m ajteczkach, obszytych koronką i z ol­
brzymim podbródkiem .

Rozwiązanie pantom iny zakończyło się porw aniem  księ­
żniczki przez zakochanego m łodziana, jak  s:ę później pokazało 
herszta rozbójników, który napad ł z sw oją b an d ą  zamek, za­
bił wściekającego się ojca, czarnego jak noc przyjaciela, wy­
m ordow ał co do nogi wszystkich dom ow ników  i uprow adził 
ubóstw ianą.

O statn ią scenę oświetl*! papa Łsdnow ski czerwonym 
ogniem bengalskim .

B raw a, w ywoływania, rzucanie bukietów  przez rozba­
w ionych widzów i skeń,izyło się przedstaw ienie, ale nie ko­
niec było zabawie tego wieczora.

P an ie  nasze przygotowały przedstawicielom  m ilą nie­
spodziankę i kiedy przebieraliśm y się w  zwykłe nasze gostju- 
my, z ru c iw szy  strój akrobatów , ustaw iono w sali u p n ą tn ię -


